
 
IRENA KAMIŃSKA
ur. 1926; Kolonia Sosnowiec, pow. Łucki 

 
Miejsce i czas wydarzeń Kolonia Sosnowiec, II wojna światowa

Słowa kluczowe Kolonia Sosnowiec, II wojna światowa, Wołyń, rzeź
wołyńska, wywózki na Sybir, relacje polsko-ukraińskie

 
Byliśmy w strachu zawsze
Był strach, że ojca wywiozą. Co rusz wzywali go do selerady [rodzaj zebrania, wiecu],
wypytywali się. Raz go wezwali do powiatu, do Łucka. Spisywali ile sprzedaje, ile
czego, ile co, ile za co utarguje. Ale jakoś przeszło to, i  tak się żyło później pod
strachem  zawsze.  Zaczęli  wywozić  na  Sybir,  najpierw  Polaków,  a  później  i
Ukraińców. Takich bogatszych, bo mówili, że to nacjonaliści.
Ukraińcy zanim spalili naszą wieś, spalili takiego Stasiaka, takiego Cieślika, co to był
dla nich srogi, nie był uprzejmy. Był też taki bezdzietny Skowronek, który miał las. I
tam przychodziły Ukrainki i zbierały suche drzewo. Niewiele brały, tyle, co na plecy.
To on gonił je z tego lasu, nie dawał. Później Ukraińcy mówili do naszego sąsiada, że
jak Skowronek będzie tak przychodził do lasu i wyganiał, to złapią go, przywiążą do
drzewa i taką mu musztrę zrobią, że więcej nie przyjdzie. No i później już on nie
przychodził. A dziadek, wchodził do swojego lasu i tak mówił do tych Ukrainek: „No
co, dużo nazbierałaś? Zbieraj więcej, ja ci pomogę.” To zawsze później wspominali:
„Kawecki to jeszcze pomoże, a Skowronek to bije i goni z lasu.” Przychodził do nas
taki starszy Ukrainiec i mówił do ojca: uważaj Stach, bo nie wiadomo, kogo będą
wywozić. No to już byliśmy w strachu zawsze. Ale jakoś nas nie wywieźli nigdzie. Ale
później zaczęła się ta rzeź.
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